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R O Z P R A W Y  p a r l a m e n t o w e .

Zwycięztwo! zwycięztwo! jeden okrzyk rozlega sig od skali­
stych wyżyn Fingala  do umajonych brzegów Dcvonu. Stare 
zamczyska pozwodziły swe mosty, ciemno i pusto po k rużgan­
kach. Lud hasa po ulicach, w każdej lepiance wesele;  przyszedł 
czas że każdy jest  królem u siebie,  każdy mniema się być powa­
żną jednostką w narodzie i w rządzie. Wellington kryje się za ż<v 
lazne kraty pałacu zbudowanego przez wdzięczność narodową.  
Tysiące bogaczów opuszczają brzegi ojczyste jakby  zaraza po nich 
grasowała .  Okopcony wyrobnik Manczeslerski z dum ą pogląda 
na komin, który przerósł  warownie  feudalne i naigrawa się im 
kłębam i dym u jak sz tandarem śmierci.  Kupczyk Londyńsk i ,  
nowy swój dyplom na wyborcę jakby najdroższy towar wystawia 
w oknach sklepowych. Kowal B irm ingharnsk i , który ze swym 
m łotem biegi pod chorągiew Attwooda i stawał w stutysięcznych, 
szeregach jednym  głosem wołających : do Londynu  ! do L o n ­
dynu ! na Izbę lordów! — teraz po spokojnem zwycięztwie , 
przybrany w kolory radykalizmu, ciągnie wóz tryumfalny swego 
naczelnika na dolinę , dokąd ludność dziesięciu hrabstw z okoli­
c y , — kobiety, dzieci,  s t a r c y ,— z muzyką na czele , z powie- 
wnemi znakami, przybywa w t łum nych  kolumnach, gdzie wśród 
rozlicznych wyrażeń wolnośc i ,  przeklęstw na despotyzm, jes t  i 
« łza dla Polski. » Na drewnianych roslrach grzmią patryoci.

y tory odbywają się nie glosowaniem ale przez okrzyk. Anglia 
o młodnia ła ,  zepchnęła  z siebie wiekową zmorę.  Przeszłość 
była ciężkim snem tylko, który « ołowianą stopą wczołgał się na 
jej piękne l ic a , i nietoperzowem skrzydłem zmrużył jej  nado­
bne oczy. » I rzysz łość ,  ah przyszłość! nowe, nieznane jeszcze 
w żywocie ludów zwiastuje dzieje. Swoboda i dostatek wewnątrz ;  
zewnątrz chwała i walka na zabój z tyranią i c iemnotą .  Wszystko 
przez ludy i dla ludów. Polsko! tyś powstała,  ale zawcześnie. 
Jed en ,  najpierwszy okrzyk wyzwolonych mil ionów narodu a n ­
gielskiego, wyswobodzi c ię ,  pomści i postawi na starej posadzie 
sławy i potęgi.

Wśród tych igrzysk i uniesień otworzył się pierwszy reformo­
wany parlament Wielkiej Brytanii i Ir landyi.  Przywodzcy ludu, 
bożyszcza zgromadzeń pod gołem niebem, kupią się w c iasnym ’ 
mchem porosłym gm achu feudalnym, i siadają na ławach przy 
wymuskanych paniczach. Otwierają usta : śmiech powstaje na 
ich dobroduszne s łow a,  na ich prostacze poruszenia; jakoś czują 
*e im duszno, że są nie w swoim żywiole, nie na swojem miej­
scu. Ministrowie z palcem na ustach wiodą na plac dawną mą-
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drość stanu. Palmerston cedzi przez zęby zwietrzałe przestrogi i 
postrachy dyplomacyi.  Byłożto złudzenie, igraszka? Tyle p rac ,  
mozołów i wzbudzonych nadziei,  na n ic?  Naród pojąć się nie 
może, osłupiał przekonaniem własnej niemocy. Nie przeszłość, 
ale to chwilowe upojenie, snem było. Nowe ogniwa łacza sie 
z daw nym  łańcuchem . Po krótkiej przerwie wszystko w stare 
karby powraca. A tymczasem Polska czeka, Fergusson biedzi 
s i ę , maca naokoło, zbiera zwolenników, nakoniec występuje 
z n o w y m  wnioskiem, nieco śmielszym od przeszłych, ale jakże 
dalekim od spodziewań opartych na usposobieniu Izby przez 
rzeczywistą wolę ludu wybranej .  Byłoto 9 lipca 1833. Po przed­
stawieniu petycyi z Birmingham za niepodległością Polski,  przez 
-’0 ,0 0 0  osób podpisanej, wyłuszczył on rzecz daw nym  trybem , 
lubo z niewyczerpaną swą obfitością nowych obrazów i sp o s t r z ę ^ A M  B 
żeń I Izba deputowanych we Francyi , sejm węgierski pod b W - « 
mami Wiednia, tłumacząc jednomyślny glos Europy, u j ę ł / J l ę  '  ,
za prawami Polski;  mażże parlament angielski w tyle p o z o f g p *
Zgwałcenie naprzód k ons ly tucy i , a później nawet tego s ta tu tu /  ■
organicznego, nadanego z w ła sn e j ,  nieprzymuszonej woli ztjr*.^ ^ *V J
ciężcy, i to w pierwszych chwilach zemsty i rozjątrzenia, n a s t P f f i ^ ^  
czyło mówcy pełno żywych okresów. Obrazy ,  matki r z u c a ia r e S ^ f Ą  O 
się ,■ yd koła wozu porywającego na Syberyą jej jedyne dziecie i "  
wołającej na cara : oby cir f z y  nasze u to p iły ; niemowlęcia zosta­
wionego przy drodze przez siepaczów i umierającego obok nie­
tkniętej kromki ch leba;  patryoty, który przed śmiercią błaga o 
kapłana katolickiego, a odbiera nato odpowiedź,  że niewolnik 
nie ma r e l ig i i , bo wiara jego Pana i Władzcy powinna  być wiarą 
poddanego; nakoniec rozpaczy rodzin gw ał tem  przesiedlanych 
które tyran wykorzenić zdoła, ale które nie przyjm ą się na obcym 
grunc ie ;  obrazy te m ów ię,  zatrzymały dech w słuchaczach i 
wzbudziły ogólny wybuch zgrozy i oburzenia.  Przypomniawszy 
opinię Greya z przeszłego wieku, p reop inan t  dwugodzinną mo­
wę skończył wnioskiem o podanie  adresu do króla « z przedsta­
wieniem, aby w niczem nie u z n a ł ,  ani najmniejszym czynem 
nie potwierdził  obecnego politycznego stanu P o l sk i , stanu opar­
tego na zgwałceniu um ow y W iedeńsk ie j , w której Wielka B ry ­
tania była jedną  ze stron kontraktujących. »

( d . c . p . )
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P o s ie d z e n ie  ro c z n e  T o w a r z y s tw a  L i te r a c k ie g o  w  d n iu  ii M a ja .

T ow arzystw o L ite rack ie  sw oim  zw yczajem  o d b y ło  p osiedzen ie  
pub liczne  w  rocznicę K onsty tucy i 3go M aja. S alę  B ib lio tek i P o l­
skiej ( 8 ,  ru e  des S a u ssa ie s ) n ap e łn ia ło  k ilk ad z ies ią t ro d a k ó w  , po 
większej części członków  T ow arzystw a , tudzież k ilkanaście  dam  
po lsk ich .

P rezy d u jący  X . Adnm  C z arto rysk i zagnił p osiedzen ie  m ow ą
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hardziej historyczną niżeli polityczną. Na ustąpię  zaraz zwrócił 
rzecz do odparcia niektórych zarzutów uczynionych Ustawie 3go 
Maja przez professora l iteratury sławiańskiej * obecnego na posie­
dzeniu. X. Czartoryski mniema , iż dzieło sejmu czteroletniego 
było zupełnie wolne od cudzoziemczyzny i jak najlepiej odpowia­
dało potrzebom kra ju :  widzi w niem wzniosły charakter religii i 
wolności; sam bądąc świadkiem naocznym, powołuje sią na świa­
dectwo spółczesnych których jeszcze mamy pośród nas, i uręeza, 
iż najmocniejszy duch narodowy ożywiał prawodawców i publi­
czność; tłómaczy jak  dziedzictwo tronu daje się wyprowadzić 
z całej historyi polskiej ; pomija jedno  z głównych oskarżeń sejmu 
czteroletniego przez P. Mickiewicza o zgwałcenie starożytnej idei 
granic państwa, a na dowód żywego uczucia narodowości w owej 
epoce, przytacza że młodzież nawet elegancka przestroiła  się po 
polsku i konno wizyty oddawała-.

Nie jes t  tu miejsce oceniać te fakla i wchodzić w rozbior przy­
miotów lub wad pamiętnej Ustawy ; namienimv tylko iż sąd o 
mej należy się właśnie ludziom światłym i sum iennym , którzy 
nie mieli żadnego udziału w tym wypadku : oni jedni  w tej mierze 
mogą wyrokować bezstronnie. Zresztą , spodziewamy się źc mowa 
Xięcia będzie ogłoszona drukiem , a gdy lekcye P. Mickiewicza 
są już wydane po polsku , czytelnicy zatem mając przed oczyma i 
zarzuty i o b ro n ę ,  sami będą mogli je roztrząsnąć.

Po tej historycznej rozprawie z w k u rz en ie m  żalu , że pierw szy  
nasz geniusz, nasz wieszcz narodowy , rzucił cień na drogą pamiąt­
kę ,  Xiąże zdawał się z uczuciem ulgi przechodzić do drugiej czę­
ści swojej m ow y, i rzekł : lecz zostawmy przeszłość, oszukajmy 
pocieszającej nadziei na przyszłość w wypadkach, które nam obiecu­
ją  zachowanie naszej narodowości. Uwaga słuchac/ów w tej chwili 
została uderzona niemal zdziwieniem. 1 eóż nowego zaszło, coXiąże 
miał oznajmić na pociechę? Jakieżto są wypadki obiecujące zacho­
wać narodowość polską ? — Te same nadziejecie same rękojmie, o 
których nasłuchaliśmy się już przez lat dziesięć. Svmpatya Francvi 
i Anglii , przychylne nam wnioski w Izbach francuzkich i angiel­
skich , szlachetna przyjaźń ku naszej sprawie znakomitych cudzo­
ziemców, nareszcie upomnienia moralne. Sławiąc nam przed oczv 
piękne poświęcenie się i zasługi dla sprawy polskiej lorda Du- 
dlej S tu a r t ,  obecne w pamięci każdego Polaka., Xiąże Czartoryski 
narzekał gorzko na obojętność tych rodaków w k ra ju ,  którzy od­
dani samolubstwu i zbytkom , nie chcą jednego grosza poświęcić 
na rzecz publiczną,  na^ulgę braciom cierpiącym. Jakim  ezołem, 
r z ek ł ,  okażą się oni przed majestatem powstającej ojczyzny, która 
ich zapyta : coście zrobili z bogactw waszych wtenczas kiedy 
byłam w nędzy i ucisku? Odni >są nieczuli ci ludzie zasłużoną karę 
za swoją zbrodriię. Licząc polem do rzędu podpor naszej przyszło­
ści stalą od lat 30 przychylność dla Polski Xięcia Sussex, przyto­
czył świeżą jego łaskę ,  jaką uczynił przez wręczenie królowi 
pruskiemu adresu z prośbą o przyjęcie emigrantów polskich do 
Xięzlwa Poznańskiego *. Przemówienie Prezesa skończyło się 
wzmianką o zapowiedzianej mocyi w parlamencie przez P. Gally 
Knight ** , i wezwaniem spólziomków do wytrwałości.

Pan Witwicki odczytał z będącego już pod prassą nowego tomu 
swoich JVieezorow P ielgrzym a  długi rozdział: Panowie i Szlachta, 
w którym całą mocą nastaje na cudzoziemczyznę wkorzenioną 
w możniejszej szlachcie naszej. Powiada że palryotyzm jej objawia 
się tylko w razach ważniejszych, kiedy każdy Polak staje się ryce­
rzem, w codziennem zaś życiu ogarn ia ją  obojętność i niesmak; nie 
czując w sobie miłości i poświęcenia s i ę , wygląda zbawienia 
ojczyzny bez trudów i pracy. Zdaniem autora ratunek Polski zależy 
od niejakiej reformy edukacyi, rfłbo raczej od powrotu szlachty do 
staroświeckich obyczajów. Niech każdy Polak w kraju pomni na to

* Patrz N. 53 str. 212, gdzie wyraziliśmy nasze zdanie o tym adresie, który 
Xiąie jakby nie zważając na opinię powszechnie ten krok potępiającą , uznaje */a 
r*ecz pożyteczną naszej sprawie, niby za jeden ze arodków zbawiennych dla naro- 
wosci polskiej.

Patrz N. 67 *tr. 230. Korrespondencya z Londynu.

iż w sercu swojem ma skarb którego wróg wydrzeć nie zdoła, iż 
piersi są niezdobytą przez niego twierdzą narodowości; niech więc 
tę narodowość stara się oczyszczać od zarazy cudzoziemskiej,  pie­
lęgnować ją  i krzewić,  nie za pomocą klubów, spisków, przysiąg 
wykonywanych wśród trupich czaszek i puginałów, ale zachowując 
ją  w każdym najdrobniejszym szczególe życia domowego. Kto pisze, 
czyta, mówi, modli się po polsku; kto przyczynia się do rozwijania 
literatury krajowej, daje dobre rady rodakom, dba o nieskażoną 
wiarę ojców swoich, ten bardziej niż ktokolwiek pracuje nad oswo­
bodzeniem ojczyzny.

Skoro autor zakończył swą lekturę  pochwałą Towarzystwa Dam 
Dobroczynnych, wyjętą z przypisów do dzlefla, powstał Pan Mickie­
wicz, i niespodziewanie przeniósł słuchaczów w wyższą sferę uczu­
cia i myśli. Głos ten wielkiego natchnienia wylany jednym ciągiem 
z potężną siłą słowa, zbieramy w’ treść z pamięci, nie obiecując 
czytelnikom naszym podać go, ani w nierozerwanej całości, ani we 
właściwym blasku wyrażeń.

Nie j e s t ,  m ówił,  naszem głów nem powołaniem dawać krajowi 
rady i nauki; nie polo nas kraj posłał,  nie tego od nas potrzebuje. 
Długoż będziemy pisząc i radząc czekali aż pomrzemy wszyscv. Ty­
lu już tu żegnaliśmy mowami naszem i, a mowy te były tak żałobne, 
tak czarne, jak gdybyśmy odprowadzali ojczyznę i z nią sami szli 
do g robu. Dosyć zamykać się w przeszłości, stawić twierdze 
w piersiach swoich ; nadeszły inne czasy, trzeba wszystko zdjąć 
7. siebie,  rozkryć, nagą pokazać duszę, i w niej wszystko znaleść; 
bo wiedzcie że już  nic nie macie : imię, zaszczyty, dostojeństwa, 
>*Jarle z was dawno i daleko precz odrzucone. Nie pytajmy co się 
dzie(5**wkraju. Niech każdy wstawszy rano, kiedy po niebie i po 
ziemi patray ze smutkiem, wzniesie swojego ducha i przysłucha 
się własnemu uczuciu, a wtenczas niebo i ziemia mu odpowie, jaki 
tam ucisk, jaka tęsknota i boleść. Nieprzyjaciel rozdarł pierś na­
rodu, włożył w nią palce, całą garścią wziął za każde polskie serce i 
patrzy ci w oczy, a byle dostrzegł najmniejszą myśl, najmniejsze 
wzruszenie podejrzane, ściśnie dłoń i zdusi życie.

Rozprawialiśmy wiele o historyi, niekiedy mieliśmy przeczucie. 
Nie nazywajcie mnie krytykiem, ale wieszczem ; przyznaję się do 
lego charakteru, gdyż dzisiaj byłoby dla mnie zaniechaniem obo­
wiązków, byłoby zbrodnią odrzucać go przez jakąś skromność, 
przez jakiekolwiek względy. Ale któż z nas nie je s t  wieszczem ? 
Każdy kto słowem, piórem, czynem, służył świętej sprawie, był 
wieszczem, był urzędnikiem w powołaniu narodowem, miał prze­
czucie tego co się stać powinno. Zaprawdę powiadam wam iż zbliżyły 
się czasy. I oto w tej chwili składam — spełniam część tnojegó 
urzędu. Staję tu na świadectwo między wami,  że przyszło wielkie 
miłosierdzie Boże; przyszedł czas zmartwychwstania ojczyzny. Te 
słowa nie odstąpią was choćbyście je  odpychali,  będą zawsze 
świadczyły że było wam powiedziane, nigdy icii nie zdołacie za­
pomnieć. Przysięgam wam Bracia, na śmierlelnem łożu przypomną 
się wam i nie dadzą pokoju.

Powtórzę wam z apostołem mówiącym do Żvdów : czekaliście 
Messyasza, a Mesyasz był między wami. Powiem jak wEw’angielii o 
niewiastach Galilejskich, co przyszły szukać Chrystusa w grobie : 
kogo szukacie ? Chrystus powstał. Wstała z martwych ojczyzna 
wasza i jest  pośród was.

Chcecie ją  widzieć ? Nie przyjdzie ona do was zamkniętych u 
siebie ; nie wlezie wam przeze drzwi, nie napłynie rurami jak 
powodź prawdy wezbranej do wysokości okien waszych. Trzeba 
się podnieść duchem aż do niej.

Nie szukajcie jej ani w niebie, ani na z iem i, ludzie rady i ludzie 
czynu , zapytajcie was samych gdzie je s t ,  zejdźcie dó głębi duszy 
waszej, natężcie waszego ducha wewnętrzną p ra cą , a ujrzycie j ą ,  
okaże się wam zstępująca biała i czysta jak gołębica , błoga zwia- 
stunka przyszłych losów waszych.

Odzywam się do was, bo wszyscy jesteście wieszczami, wszyscv 
powinniście byli to przeczuć. Ten co nic nie mówiąc bił się za o j­
czyznę, w milczeniu pierś swoją nadstawiał nieprzyjacielskim dzia-



ł o m ,  p rzeczu ł  j ą ,  by ł  p ie rw ej  wieszczem. Tak jes t  z w y ro k ó w  
O patrznośc i  , i d ługo bv łoby  w am  to t łómaczyć. Rzadki j e s t  m o ­
m e n t  w k tó rym  do/.wolono wieszczom zupełnie  się w yw nętrzyć  , 
d ucha  swojego p rzyb ie ra ją cego  p ie rw ej  różne fo rm y ,  nago  niejako 
okazać . Dzisiejsza c h w i la  j e s t  taką.

Nie og ląda jm y  się na nic,  odrzućm y wszelkie w’zg lędy. Nie masz 
między n a m i  różnicy w i e k u ,  z a s z c z y t ó w ,  u r o d z e n ia ,  b o g ac tw ,  
wszyscy je s te śm y  rów ni  , bo  na wszystkich po łożone j e d n o  na­
maszczenie.

Do wieszczów należy p rzodkow ać  b rac io m , w skazyw ać narodowi 
d ro g ę  ; ale dziś nie dość  na tern , t rzeba przeczucie  w' czyn zam ie­
nić , tak w yrob ić  sw ego du ch a ,  żeby je g o  n a tch n ien ie  było czynem . 
O d tąd  u jrzycie  m n ie  zawsze t a m ,  gdzie was prowadzić będę p ierś  
w łasną nas taw ując .  —  Przyszedł czas że na tchn ien ie  musi być czy­
n em  , a czyn n a tc h n ie n i e m ,  b o  w dziele Bożem jak  w p io run ie  
u d e rzen ie  j e s t  j e d n o  , między b łyska w icą  a c iosem  n iemasz roz­
działu.

Po tych  s łow ach  P .  Mickiewicz wyszedł zos lawując zgromadze­
nie  is to tn ie  j a k b y  g łosem p io ru n u  zmięszane.  ^ u a ^ j ^ D ' z e s  ze 
zwykłym sobie tak tem  zakończył rzecz o św ia d c z e n i^ n  j jL & d i l j e  że 
ju z  tylko n ieobecnem u może podziękow ać w i m i e t i i U J ^ ^ ^ ^ ^ B l w s i ,  

i* razem pow inszow ać,  iż dzień ten zostanie p a m m n ^ K f f i (?iylko 
w roczn ikach  n a r o d o w y c h ,  ale i w <fouiowym k a r a m w r i ^ P a n a  
Mickiewicza, bo  dzisiaj właśnie  syn  m u  się narodził .

Chillicothe (Ohio), 24 marca 1842.

Przecież l ist  od was o trzy m ałem . W ie rza jc ie  mi że każda wia­
dom ość  od z iom ka w E u ro p ie  , j e s t  dla se rca  m ego  j a k  d o b ro ­
czynna rosa spadająca  na s p rag n io n ą  ziemię. Pow iecie  zapewne 
żem rom antyk  , n iech  i tak b ę d z ie ;  ale bliższymi będąc  Polski , 
więcej o d d y ch ac ie  rodz innem  pow ietrzem  pędzonem  do  w a s  przez 
w iatr  północny . Moje m ilczenie  ztąd pochodzi , że praw ie  całą z i­
m ę  przeche ro  w ałem . Z a trudn ien ia  niełatwo dostać , cena  p ro d u k ­
tów wysoka , zap ła ta  m izerna  , sm u tn y  dają  widok na  p rzysz łość . . .  
Dziennik N aro d o w y ,  dzięki  w a m ,  reg u la rn ie  m nie  dochodz i .  
P re lekcye  Mickiewicza zamyślam po ang ie lsku  prze t łóm aczyć .

- - .U  nas w A m eryce  p raw ie  wszystko po s ta rem u  ; objawiają  się 
jed n ak  n iek tó re  sym plom ala  życia n a ro d o w eg o .  I lak , zaczęło 
w New Y o rk  od now ego  ro k u  wychodzić  p ism o miesięczne : 
P o la n d , h is to r ic a l , l i te r a r y  an d  p ic tu resq u e  (Polska historyczna ,  
l i te racka  i m alow nicza) ,  w ydaw ane  przez Pawła Sobolewskiego i 
Eustachego  W yszyńsk iego  : edyeya p iękna  , ryc iny  na kam ien iu  
czysto w ykonane : j e s t to  po p ros tu  t łum aczenie  z C hodźki  i nic 
więcej , ale j a k o  p ierwszy krok zasługuje na  uw agę.  Tute jsza 
um no-liupiecka  p u b l ic z n o ś ć ,  w iem  że w n iem  sm akow ać nie  b ę ­
d z ie ;  radziłem więc w ydaw com  aby  zmienili  p lan  , dołożyli  tłó- 
maezenia poezyi polskich i a r ty k u ły  bardziej  in te re su jące  czytel­
n ików am ery k ań sk ich  , oraz p a rę  kar tek  po polsku dla  z iomków , 
w k tó ry ch b y  się znajdowały  w iadom ości  z kra ju  i ^ e m i g r a c y i .

Ś m ie rć  p rezyden ta  H arrison  pozbawiła  n as wielkiego przyjaciela  
• p rzeszkodziła  wykonaniu  n ie k tó ry c h  korzystnych zam iarów .  
1 och m an  podróżu je  i m iewa po różnych miastach p re lekcye  h i s to ry ­
czne o Polszczę, ale bez rzeczywistego sk u tk u  : po ich u k ończen iu  
w każdem  p raw ie  m ieśc ie  zawiązuje  się k o m i te t ,  k tóry p o ch w a ł  
nieszczędzi i w gazetach  j e  d ru k u je  , ale nie z uczucia  i p rz e k o ­
nania , lecz d latego że w p o przedn ich  miastach podobnie  rob io­
no ; czego najlepszym dow odem  jes t  to , ze n iek iedy  nie  ma w ię ­
cej nad  pięciu lu b  dziesięciu s łuchaczy, i koszta podróży zostają 
nie op łacone.  W dzięczn i  j e d n a k  powinn iśm y być  T ochm anow i za 
je g o  pośw ięcenie  się i p racę .  P re lekcye jego  są zwięźle pisane ; fak-

ta  nie pokrzywione , zastosowane do  pojęcia  s łuchaczów  i p o r ó ­
w nyw ane  z lem i k tóre  się działy w innych  k ra jach .  W a lk a  jeg o  
w gazetach z pew n y m  professorem  D a rb y , nadzwyczajn ie  przeciw 
Polszczę u p rzed zo n y m  , j e s t  śmiała i a rg u m en ta  przekonyw ające .  
P osy łam  wam p łó d  owego P .  D arby r e p u b l ik a n in a  : odpowiadając  
m u po ró w n y w ałem  jego  p ism o z b roszu rą  wyszłą w Berl in ie  z pod 
pióra n as /ego  zaw ołanego  n ieprzyjac ie la ,  pod  ty tu łem  : la chute de 
la P filosne  ; p ism o to obok p ierwszego jes t  p a n e g e ry k iem  Polski , 
tak dalece w nim  wszystko Ichnie  m osk iew skim  d u c h e m .  Kalu- 
sowski um ieśc ił  w A m erican  E c le c tic  (N ovem ber  1841) a r ty k u ł  : 
the S la v  i  an d  th e ir  L ite ra tu re  (Stawianie i ich L i te ra tu ra ) .  J a  zaś 
nie m ogąc rozpocząć  moich p re lekcy i ,  pośw ięconych naszej l i t e ra ­
t u r z e , z rob iłem  z nich użytek j a k i  m og łem . Niektóre w yją tk i  czy­
tane były p rzed  tu tejszem tow arzystw em  L yceu m , a rozp raw ę 
o l i te ra tu rze  polskiej  w skrócen iu  umieszczałem w S cioto G a z e tte , 

♦z przesz ło SOstą wyciągami z różnych poezyi. N iektóre  z n ich  t łó . 
maczone tu były p rzez W7. G. H ow arda  w cale  nieźle. Gazeta 
o której  w spom nia łem  lak się w tym względzie wyraża :

« Dla nas ten zarys l i te ra tu ry  polskiej j e s t  bardzo  uczący i zaj­
m u j ą c y : uw ażamy au tora  jako  znającego grun tow nie  swój p rz e d ­
miot.  Hislorya stopniowego rozwijania się k u l tu ry  w P o lszczę ,  
w śród n iep rzy jac ie lsk ich  napadów  i okoliczności n iep rzy jaznych  
kształceniu się l i t e r a tu r y ,  dowodzi-  znamienitego gen iuszu  tego 
.narodu.  »

P rócz  tego umieszczam pomniejsze a r ty k u ły  ile razy  okoliczność 
s tosowna się nadarzy;  np .  o ve to  w Polszczę : je g o  początek ,  w p ływ  
na  późniejsze w yp ad k i ,  i ja k  j e  dobrzy  i rozsądni P o lacy  uważają; 
o fP'actaw/e R zew uskim 3 i t.  p. Zw ykle  p o dp isu ję  m oje  a r ty k u ły  : 
P olonus. —  S kutek  naszych usi łowań je s t  taki,  że te a r tv k u ly  są 
czytane, powtarzane  w in n y c h  p ism ach  ; często n aw et  zjawiają się 
a r ty k u ły  A m erykanów  o Polszczę. W e  yvszystkich p raw ie  lepszych 
p ism ach  p eryodycznych  zna jdu ją  się tu  i ówdzie a r ty k u ły  p r z e d r u ­
k o w y w an e  z p ism eu rope jsk ich .  Ja kko lw iek  więc rozdzieleni 
je s te śm y  pom iędzy  so b ą  o b sz e rn ą  przes trzen ią ,  widzicie, że się 
k om u n ik u jem y  i dążymy z różnych  p unk tów  śwdala ku j e d n e m u  i 
g łó w n em u  celowi.  D obrze  czy źle p r a c u je m y ,  ale wierzajcie iż ro ­
b im y co możemy —  P om im o je d n a k  wszelk ich  us i ło w a ń  i koni-  

j p iem enlów am erykańsk ich  p u b l iczn y ch  i pry w a ln y ch ,  w t^.yscy 1»«̂  
wyjątku p raw ie  um ieram y z gtodu . A m erykańska  sy m p a ty a  ob jaw ia  
się tylko w s łow ach  i w m ityn g a ch , ale gdzie t rzeba  grosz wydać 
ręce im kostn ieją  przy gorącem  jak  pow iadają  se rcu .

29 stycznia r. b. z rana znaleziono w Newr Y o rk  pod s t ry ch em  
w do m u  F ranciszka  C le m e n t ,  przy ulicy  Dey N. 45 ,  ciało p o lsk ie ­
go em ig ran ta ,  oficera, P io t ra  P rz eb o ro w sk ie g o ,  m ającego  la t  29 
wieku,  k tóry  się t a m  sto łował i b y ł  bez  najmniejszego śro d k a  u -  
trzymania się . Osta tn ie  trzy  noce nie  spał u s ieb ie ;  w sobotę zaś 29 
stycznia  z rana  o w pół do  dziesiątej,  znalazła  go służąca bez  ży­
cia, wiszącego na s t ry ch u .  P rzyw ołani  C oroner,  ( u rzędn ik )  i p rzy­
sięgli wydali  wyrok  : « iż pop e łn i ł  s a m obó js tw o  przez obw iesze ­
nie s ię .»  Dziennik the N ew  Y ork Jo u rn a l o f  Commerce z dn ia  31 
stycznia zdaje s p r a w ę  o tym  w y p a d k u .  —  Biedny Klimkiewicz od  
k ilku miesięcy  c ie rp i  pomięszanie  zmysłów i u trzym yw any  je s t  s ta ­
ran iem  ż o n y .—  K ra j t s i r  zajmuje się różnemi p ra c a m i ,  lecz także 
beidę c ie rp i  : lep ie j  by z robił  g d yby  się u trzym yw ał  z m edycyny  
k tórą  tak d obrze  posiada.  —  Otoż szanowny Z io m k u  nie  często was 
p ismami ok ład am , ale zato d łu g iem i .  Bądźcie p e w n i  że co tylko 
zajdzie w ażniejszego na naszym pa ro w o -p a p ie ro w o -sp e k u lacy jn y m  
horyzoncie  d ok ładn ie  zb iorę  i zaraz w am  doniosę .  Zaszczycajcie 
mię w aszem  zaufan iem  i p rzesyłajcie  nada l ,  jeśli  wola wasza,  
Dziennik N a rodow y .

Życzę w am  wszelkich pom yślnośc i  i z d ro w ia ,  a n a m  wszystk im 
razem ry c ł^eg o  p o w ro tu  do osw obodzone j  o jczyzny,  bądź pod 
k ró lem , b ądź  pod p rezyden tem , by le  w łasn y m .

M. R.



D o Redaktora D ziennika N arodow ego.

Mostaganem (Afryka), 10 kwietnia 1842.

Szanowny R edaktorze,

Niżej wyrażeni Polacy w pierwszym pólku Legii cudzoziemskiej, 
w służbie francuzkiej zostający, dowiedziawszy się o chwalebnym 
zamiarze rodaków w Emigraeyi będących wzniesienia pomnika 
ś. p. Julianow i Ursynowi Niemcewiczowi, w dowód uwielbienia 
jak ie  m ają dla tego Męża, który wiek cały spędziwszy na usługach 
ojczyzny, życie swe na. wygnaniu zakończył, a razem życząc so­
bie w każdym wypadku obchodzącym  Emigracyę Polską, lub inte­
res ojczysty na celu mającym , m ieć czynny udział, przesyłają na 
twe ręce sum m ę franków sto, upraszając abyś oną dołączył do tej 
jaka dotychczas na wystawienie pomnika zebraną zostali-

Przyjm Szanowny Redaktorze, wyraz szacunku z jakim  dla Cie­
bie zostajemy.

W ern  Józef, Zarem becki Franciszek ( kapitanowie ) ,  Dziewoń­
ski Zacharyasz ( lekarz batalionowy ), Borchacki Jakób , Błędow­
ski Franciszek, lwunczewski Ludw ik, Rydecki Stanisław ( poru­
cznicy), Sawicki F e lix , W ański Ludwik, Mokrzecki Ludwik, 
Kozłowski Jan  ( podporucznicy ).

Z upoważnienia i w im ieniu kol lęgów.
D z i e w o ń s k i .

P O M N I K  G R O B O W Y  D L A  Ś .  P .  J .  U .  N I E M C E W I C Z A .  

L ista  dwudziesta czwarta składkujących . 

Przeniesienie z listy dwudziestej trzeciej * fr. 1,944 30
Polacy z Mostagauem (A fryka).................................  100 »
Chotomski p ó lk o w n ik ................................   2 »
Parczewski Konstanty .    5 ,
O rda N apoleon  ....................................................  10 »
Falkowski S tan isław   1 „
Starzyński Antoni A l f o n s   2 »

W  ogóle ~  . . 2 ,064  30

Dyrekcya Dziennika Narodowego ma zaszczyt przypomnieć' tvni 
którzy życzą należeć do tej susk rypcy i, iż wkrótce zostanie zam ­
kniętą.

W U n O H U k l  I  D O N IESIEN I*.

— Piszą ze Lw ow a. Oczekiwania nasze spełnione ! W  poniedzia­
łek po raz pierwszy otw arto uprzywilejowany tea tr lir. Skarbka. 
W szystko spieszyło zobaczyć nową św iątynię Muz, mającą podług 
wieści być przyszłą ch lu b ą  Lwowa. Ale nadzieje nasze jeszcze prze­
wyższone zostały.

—  tVarsxauia . Mikołaj rozkazać raczy ł, uznawać P. Fryderyka 
W alenburg w charakterze konsula cesarsko -austrvackiego w W ar­
szawie.

O ber-policm ejster miasta W arszawy Stornżenko m ianowa­
ny Radzoą Tajnym  i Senatorem  Departam entów W arszawskich, a 
W ojenny Naczelnik gubernii Kaliskiej jenerał-m ajo r Sobolew 2gi, 
W ojennym  jenerał-po licm ejstrem  czynnej armii i O ber-policm ej- 
strem  miasta W arszawy.

— Rada Administracyjna Królestwa w imieniu cara postano­
wiła : Osoby niekorzyslające z am nestyi i za granicę zbjegłe, któ­
rych nieobecność w kraju świeżo wyśledzoną została, a m ianowi­
cie : 1. H u bert W incenty , były fabrykant fortepianów  w W ars/.a-

* Patre N . 56. *tr. 229.

w ie; 2. Marszewski Józef, b . kapitan b . wojsk po lsk ich ; 3. Adam 
Piasecki, poprzednio uczeń uniw ersytetu Alexandrowskiego, a na­
stępnie były w ojskow y; 4. Sobiecki Konstanty, były w ojskow y; 
5. W ołow ski Stanisław, b. M agister m edycyny i c h iru rg ii; ulega­
ją  karze konfiskaty majątków ich wszelkich, bądź juz zasekwestro- 
w anych, bądź następnie jeszcze wykryć się m ogących, a to wedle 
praw ideł Postanowieniem z dnia 2 ( 14 ) kwietnia 1835 r. wska­
zanych.

NEKROLOG Dm JANA MATUSZYŃSKIEGO.

Z m a rli .

Tracimy w nim zacnego Kollegę i znakomitego lekarza. Poświęci] 
się był sztuce swojej z rzadką gorliwością ; można nawet powiedzieć 
że pracą niesfolgowaną skrócił sobie życia. Uczył się medycyny w u- 
niwersytecie W arszawskim ; jako lekarz już, odbywał wojnę powsta­
nia 1 8 3 B j |^  i Ozdobiony został krzyżem; doskonalił się potem 
w akjnłemiach biiemieckich , nareszcie w paryzkiej. Tu , już to przez 
praco po szpital cli i zakładach Klinicznych, już  przez n iektóre pi­
sma oStoszone ,*zwłaszcza spółredakeyą jednego z dzienników lekar­
skich iR fic uzi Feli, wkrótce tak się odznaczył i w opinii sławnych 
mjejscoY^^rc lekarzy i professorów chlubnie postawił, iż samże za 
ich pomocą, i mimo trudności obcego języ k a— w tej stolicy, dokąd 
ze wszystkich krajów młodzież spieszy na uczniów, —  on, młodzian 
jeszcze, wystąpić mógł w charakterze uczącego J Byłto niepospolity 
zaszczyt dla cudzoziemca, osobliwie dopiero dwudziesto-kilkoletnie- 
go. K u rso  Chorobach Piersioivych  i drugi o Chorobach Skórnych , 
k tóre Matuszyński przez kilka lat przy jednym z głównych paryzkich 
szpitali, (szp ita lu  S. Ludwika ) wykładał, jednały mu coraz p ię­
kniejsze znaczenie; między słuchaczami swemi liczył nieraz starszych 
nierównie i dawniejszych od siebie lekarzy, Francuzów i innych cu­
dzoziemców. Pierwsze większe dzieło które zamierzał wydać, miało 
być wprawdzie w języku francuzkim, ( do czego zmuszało go wyjąt­
kowe położenie emigranta ) , byłby jednak niewątpliwie w ojczystej 
literaturze dał się także poznać, i z tym pewniejszym skutkiem żc u- 
miał czuć i kochać mowę rodzinną. Do nauki lekarza łączył gusta li­
terata, a nawet dary artysty. — Należał Matuszyński do tych naszych 
lekarzy spóLemigrantów co zawsze na usługę Kollegów są gotowi i 
chętni : szanowni praktycy, którzy w zapłatę trudów swoich odno­
szą tylko błogie świadectwo sum ienia. Byłto człowiek praw'y, szano­
wny, skromny, w pożyciu przyjemny i uprzejm y; przyjaciół szcze­
rze m iłu jący; w nauce i pracy zakochany; — młodzieńcem, ledwo 
nie dzieckiem, zaczął służyć krajowi : był potem środ nas, i wolał 
passować się z losem, niżeli nie dotrwać w raz podjętej dla ojczyzny 
ofierze. — Zgasł, niestety ! zbyt prędko, bo mając dopiero mało co 
więcej nad lat trzydzieście. —- Pokój duszy jego !

— Dnia 6 Marca b. r .  w Fains (Meuse ) um arł z obłąkania zmy- 
łów Kurlich Franciszek przybyły w r. 1839 doM eulun-

— Jaźwiński Ludwik konduktor dróg i m o s t ó w  w C orbeille 
(Seine et M artie), um arł z choroby piersiowej , d. I 8 kwietnia.

Z dzisiejszym numerem D z i e n n i k a  wychodzi 13sty pół- 
arkusz D odatku  , poświęconego wyłącznie kursowi L ite­
ra tu ry  Staw iańskiej. Znajduje się w niin koniec lekcyi 
2 0 te j'(  19 kwietnia) i lekcya 21 (26 kwietnia). W szystkich 
lekcyi dotąd b jlo  23.

W DRUKARNI BOURGOGNE ET MARTINET, PRZY ULICY JACOB, 3(1.


